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Folo strajków rolnych na Kujaiduch.
W czerwcu strajkowali 2 dni robotnicy foiw. 

Uliełmnica o wypłalę zaległych zarobków. Strajk 
był częściowo wygrany.

W połowie lipca strajkowało 8 dni 180 robot­
ników, zatrudnionych na kanale melioracyjnym, 
przeciwko obniżce płac. Strajk był całkowicie wy­
grany.

1-go sierpnia strajkowały folwarki' Bądkowo, 
Jaraiiów, żniwiarze w Dobrem oraz robotnicy za­
trudnieni przy kanuleijmcljoracyjnym na znak pro­
testu przeciwko knowaniom wojennym burżiiazji.

W folwarku laranów I-go września robolnicy 
rozpoczęli ak ję o krótszy dSaeń roboczy. Kiedy 
zaś w odpowiedzi na lo obszarnik zredukował jed­
nego z robotników, robotnicy zastrejkowali, zmu- 
szaiąc obszarnika do przyjęcia zredukowanego.

Jednocześnie w 7 - min ifolwarkach powstały 
grupy Lewicy jZwiązkowej, obejmując ponad 100 
robotników i robotnic.

Za przykładem robotników na Kuiawai li wdnni 
pójść robotircy rolni innych okolic.

S tra jk i rokne
o uregulowanie zaległych wypłat.

W ciągu ubiegłego tygodnia wybuchł szereg 
strajków rolnych w folwarkach województw środ­
kowych i zachodnich w zw iazku z niewypłacaiiicm 
służine folwarcznej ogromnych z.degtości.

Np. w majątkach: Ciążeń i Korohnco-Oparlwo 
(pow. słupecki) strajk służby folwarcznej trwał 5 
dni Strajk w obu tych miejscowościach zakończony 
został pomyślnie. Strajkując vm fornalom wypłacono 
20 tysięcy złoty cli w ka/dym folwarku na ra­
chunek dawnych należności.

Krwawe zaburzenia M e  na Podhalu.
(.Według- I l ust r owanego  Kurjeni  Cod/.iemisgo) .

We wsi V\ itowdee (okolice Zakopanego) doszło 
do krwawych zaburzeń.

Powód był następujący :
Góralskie gminy Witów i 6  sąsiednich są od 

niepamiętnych czasów właścicielami lasów, ciągną­

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
W  K R A J U  : ROCZNIE P ZŁ., PÓŁROCZNIE 4 ZŁ , KWART. 1 ZŁ. 

Z A G R A N I C Ą :  DWA RAZY DROŻEJ

cych się na zboczach gór. Lasy le są zarządzane 
przez gminy W ostatnich czasach rozeszła się wieść, 
że władze postanowiły zabrać le lasy i zamienić j6 
na „park narodowy1̂  w skutek - czego górale nie 
mogliby z nich korzystać.

Wywołafo lo wielkie wyburzenie wśród mie­
szkańców owych siedmiu gmin, tem większe, iż 
wójtowie zostali przekupieni i godzą się na odda­
nie gminnych lasów na park narodowy.

W ubiegłym tygodniu zjechała do Witowa ko­
misja. W skiad komisji wchodzili: urzędnik woje­
wództwa z Krakowa, urzędnik starostwa z Nowego 
Targu, przedstawiciel Towarzy-siwa Tatrzańskiego 
i mmjiścowy leśniczy. Zjechali się też i górale 
w liczbie kilkuset z zainteresowany eh gmin Komisja 
radziła w kancelarji gminnej, a gromada górali 
stała godzinami na dworze na deszczu. W jiewnej 
chwili urzędnik wojewódzki powuedział im przez 
okno, że niepotrzebnie czekają, bo bez nich się 
obejdzie! i że jeden wójt podpisał zgodę na odda­
nie lasów na park narodowy

W odpowiedzi na to wzburzony Kum górali 
wąiadł do kancelarji z kijam i ciupagami (siekier­
kami). Urzędnik' starostwa został ranny, inni człon­
kowie komisji pochowali się. Za leśniczym, który 
uciekł, jiosypały się strzały rewolwerowe1, ochro­
niła go straż graniczna, która nadbiegła zwabiona 
strzałami. Górale na miejscu wybrali nowego leś­
niczego i wprowadzili go do kancelarji.

Wieczorem przyjechał starosta z Nowego Targu 
z policją. Odnaleziono pozostałych członków ko­
misji, którzy się ukryli na strychu i dokonano lłcz- 
nyi h aresztowali. Aresztowanych wywieziono do 
Czarnego Dunajca?';, a następnie do Nowego Targu 
bo górale grozili odbiciom aresztowanych.

Sprawa wydzielania lasów gminnych na park 
narodowy pozostała niezałatwiona.

G c jo w y  p o s t r z e li!  b ie d aka ,
W lesie obszarniczki Chaleekiej, pow Śwuęeiauy, 

zbierał suche gałązki wyrobnik Igor Lubnikow, 
który ma żonę i 2 dzieci na utrzymaniu. Dostrzegł 
to gajowy, b. policjant Andrzej Pankulełło — i bez 
żadnego uprzedzenia —  strzelił do Dubnikowa dwu­
krotnie z fuzji. Nieszczęśliwy leżyr w szpitalu, a ga­
jowy spaceruje sobie po lesie i odgraża się, że 
innym zbierającym gałązki, uczyni to samo, bo tak 
nakazała jaśnie pani Chalecka !... („Robotnik")
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0 zapomogi Ha ^zrobotnych i głowiących m\ i mfost.
Pisaliśmy już niedawno o tem, jak to wbrew 

urzędowym sprawozdaniom Państwowego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy, głoszącym co tygodnia o spad­
ku bezrobocia w Polsce — bezrobocie ustawicznie 
wzrasta. W  samych tylko miastach tuła się bez 
pracy blisko, pół miljona ludzi na ogólną ilość 
900 tysię-cy robotników przemysłowych. Z tego 
pół miljona bezrobotnych, zarejestrowanych jest 
zaledwie 250 tysięcy, a głodowe zasiłki pobiera 
tylko 50 tysięcy.

Według obliczeń sfer rządowych jak to po­
daje sanacyjny dziennik**,Kurjer Poranny11 — w zi­
mie liczba bezrobotnych w miastach dosięgnie cytry 
800 tys. ludzi. Nie trzeba zaś zapominać, że wieś 
dzisiaj liczy grubo ponad 5 miljonów bezrobotnych 
i głodujących chłopów, a liczba la ustawicznie 
rośnie w miarę, jak za całkowitą ruiną gospodarki 
małorolnej, popadają w ruinę także i gospodarstwa 
średniorolne.

To samo dzieje się w' innych krajach kapitali­
stycznych. Według ostatnich obliczeń Międzynar 
Biura Pracy przy bidze Narodów w Genewie - 
slan bezrobocia w krajach kapitalistycznych sięga 
obecnie 70 miljonów ludzi, co wraz z rodzinami daje 
okoła pół miljarda, czyli jednę czwartą ogółu ludzi 
na świecie.

Ta olbrzymia cyfra daje nam pojęcie, jak 
stiapzliwym ciężarem zwalił się kryzys na barki 
mas pracujących. Niema dnia, byśmy nie czytali 
w gazetach o kilkunastu naraz, w samej tylko Pol­
sce, wypadkach śmierci głodowej lub samobójstw 
z powodu braku środkow do życia. —  1 niema 
dnia, żebyśmy nie czytali o bojowych demonstrac­
jach bezrobotnych we wszystkich krajach kapi­
talistycznych,

Ludzie o c.ileb wołają daremnie —  gdy równo­
cześnie z rozkazu bankierów płoną magazyny na­
bite zbożem w portach Ameryki, Kanady, Australji 
i innych, a przez cały świal ea wyjątkiem Z.
S. B K. —  idzie nakaz ograniczenia produki ji 
zboża. Miljony biednyeh przymierają głodem nie 
mając się czem przyodziać —  a tymczasem kapita­
liści amerykańscy pa ll  19 miljonów bali bawełny, 
plon krwawię) jiraey setek tysięcy głodujących ro­
botników. Miljonom głodnych kapitał odmawia mar 
uego grosza zapomogi — gdy równocześnie z pic. 
niędzy zapracowanych przez te miljony, wydaje 5 
miljardów dolarów rocznie na zbrojenia, jak to wy­
liczył sam Iloovei, pręzydent Stanów Zjedno­
czonych.

I u nas w Polsce łalwo znajdują się pieniądze1 
na podubu,e wydatki, nie znajduje się ich jednak 
dla bezrobotnych. Widzimy, jak pomimo ustawicz­
nego wzrostu bezrobocia, ilość pobierających za­
siłki slale spada, zaś z 5-< io miijonowej armji 
bezrobotnych na wsi ani jeden nie otrzymuje jjo- 
m ocy.

Nieędość tego. Nawet tę pomoc, którą dotych­
czas pobierała garstka bezrobotnych, usiłuje się 
im odebrai- i zepchnąć całkowicie ciężar utrzyma­
nia bezrobotnych na barki mas pracujących na 
wsi i w mieście. W tym Celu ostatnio w Polsce 
wszczęto szeroką akcję za zorganizowaniem lak 
zwanej „społecznej pomocy1,1 bezrobotnym, a rząd

opiaeował już cały plan tej „pomocy11 i zaczyna 
go usilnie wprowadzać w życie.

Gały ów jilan zasadza się z jednej strony na 
próbie przerzucenia kosztów utrzymania bezrobot 
liych na robotników jeszcze pracujących przez 
ograniczenie dni ich pracy i zatrudnienie w to 
miejsce, części bezrobotnych - z drugiej zaś na 
stworzeniu specjalnego funduszu, z którego udzie- 
ianoby „pomocy11 bezrobotnym, nie znajdującym 
pracy.-

Fundusz ten ma powstać — obok innych drob­
nych wpływów —  głównie z zaległości podatko­
wych rolnictwa, ściąganych w zbożu. Oczywista, 
że nie ma tu zapewne mowy o obszarnikach i ku­
łakach gdyż zboże ich masowo wędruje zagranicę, 
popierane premjami wywoź., które obecnie mają być 
podwyższone (z (i zł. na 12 zł. za cetnar m. pszenicy), 
oraz znane są powszechnie wobec ruch stosowaneulgi, 
jak darowywanie podatków rop. majątkowych), 
odraczanie płatności, umarzanie mezwraeanyuli po­
życzek i t. jrć Mowa tu więc o jmciągnię- 
ciu do świadczeń szerokich rzesz mało i średniorol­
nych chłopów, a więc tych właśnie, którzy tak samo, 
jak bezrobotni w miastach i mi J wsi, przymierają 
głodem.

Widzimy więc, że cały ten plan1 „walki11 z bez­
robociem godzi bardzo dotkliwie w byt pra­
cujących chłopów, tembardziej, że według tego 
planu wszyscy ci m ałoialni, którzy pracują w fabrykach, 
tartakach, przy kolei i t. p. —  mają w pierwszym 
rzędzie ulec redukcji Powiększy to oczywiście* zna­
cznie bezrobocie na wsi.

Cel tej całej akcji jest zupełnie jasny. Chodzi 
lulaj o to, aby odciążyć budżet jiaństwa, który 
przeznacza się na milsze sobie edWf a natomiast 
prawie cały ciężar kryzysu zepchnąć na barki 
mas chłopskich irobolniczycli. Poza tem kryje się 
w Ipji akcji i cel polityczny, a mianowicie: próba 
wzajemrego pokłócenia głodujących na wsi z głod- 
nemi w mieście rozbiciu —  coraz bardziej zacie­
śniającego się, —  sojuszu robotników i chłopów 
w akcji o w s (i ó i n e d ą ż e n i e  do poprawy bytu, 
do lepszego jutra. Prowodyrzy burżuazji zdają so­
bie bowiem dokładnie sprawę, że jedyną siłą, któ­
ra może położyć kres wyzyskowi jest wspólny 
front robotników i chłopów.

Przeciwstawić jednych głodnych —  drugim, 
sprawić by za swoją nędzę nie winili faktycznych 
sprawców lecz wzajemnie się obwiniali, rozerwać 
ich jednolity front —  oto sens poblyczny całej 
tej akcji.

Należy zaznaczyć, że akcja la znajduje silne 
poparcie u lokajski -j Opozycji endecko-pejicsowo- 
ludowcowcj, która na wyścigi ofiarną burżuazji 
swoją pomoc.

Wic lomiijonowa armja głodujących na wsi, ca­
la rzesza bez, mato i średniorolnych chłopów i ro­
botników rolnych nie może dopuścić do obniżenia 
poziomu życiowego mas pracujących w mieście 
i na wsi, do zniesienia zapomóg dla bezrobotnych. 
Muszą więc głodne nasze wsi zmobilizować Się 
i stanąć dn akcji: o stałe zapomogi z funduszów 
państwowych, o 50 zł. jednorazowej zapomogi zimo­
wej, o bezpłatny opał na zimę, o jednorazowe zapo­
mogi na kupno odzieży dla siebie i dzieci, o dożywia­
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nie dzieci na koszt państwa, o bezzwrotne zapomogi 
dla głodujących chłopów —  a jednocześnie o nieścią- 
ganie zaległych podatków i uwolnienie bez, mało i śre­
dniorolnych chłopów od wszelkich podatków i danin bie­
żących, o umorzenie długów i t. p. Żeby móc prze­
prowadzić tę akcję zwycięsko, trzeba na wsi po­
wołać, do życia Komitety Bezrobotnych, klore 
należy wybierać na masowych zebraniach chłop­
skich, wciągając do nich najbardziej świadomych 
bezrobotnych i chłopów. Komitety te muszą kiero­
wać akcją o powyższe żądania t. zn. przeprowadzić 
rejestrację wszystkich głodujących na swoim te­
renie i wspólnie z całą masą bezrobotnych i gło­
dujących domagać się od starostw i gmin zapomóg, 
oraz uwzględnienia wszystkich innych żądań

To jtfst jedyny sposób, jakim mogą głodujące 
rzesze wsi dopomóc sobie i swoim braciom 
w mieście. K . Zaw ada

Nowe ciężary.
Na skutek zubożenia mas wpływyc skarbowe 

z monopolów spadają w niezwykle szybkiem tem­
pie. W  ciągu 4 miesięcy bież. roku budżetowego 
(kwiecień, maj, czerwiec i lipiec) monopol tytonio­
wy wpłacił do kasy skarbu zaledwie 118 m ilj. zł., 
gdy w tychże 4  miesiącach roku ubiegłego wpłacił 

16 i pół miłjona z ł Czyli w c i ą g u  4  miesięcy mo­
nopol tytoniowy przyniósł o 98 i pół m ilj. zł. mniej, 
aniżeb w roku ubiegłym. W tym samym czasie 
spadły wpływy z monopolu spirytusowego w sto­
sunku do ubiegłego roku o 85 m ilj. 200 tys. zł. j e ­
żeli ten stosunek wpływów utrzyma się przezwały 
rok, to z końfifem roku budżetowego obydwa mo­
nopole dadzą o 350 milj. zł. mniej, aniżeli przewi­
dywano w iHidżtóOfceag To też zmniejszanie zasiłków 
dla bezrobotnych, mimo obcięcia pensji urzędni­
czych i zredukowania wydatków na oświatę, mimo 
zhcrskania śruby podatkowej —  niedobór budżeto­
wy za 5 ubiegłych miesięcy wynosi już 140 m ilj. zł.

Ten stan rzeczy oraz dążenia sfer kapitalistycz­
nych i obszarniczych do zepchnięcia wszelkich cię­
żarów na masy pracujące wyjaśniają nam całkowi­
cie obecną, wzmożoną działalność rządu i komis, 
podatkowej BB., obradującej pod przewodnictwem 
jirzywódćy rekinów jirzemysłowych, zorganizowa­
nych w „Lewiatanie“ , posła Hołyńskiego, nad pod 
wyższeniem dotychczasowych podatków, w sensie 
jeśzcze większego ciężaru na masy pracu­
jące, oraz nad wynalezieniem nowych obciążeń po­
datkowych. Dotychczas gazety podały następujące 
wiadomości o pracach Komisji podatkowej BB 
i rządu:

Zniesienie tlegresji i progresji przy podatku  
gruntowym.

Komisja BB. omawia między innymi projekt 
zniesienia progresji i degresji przy podatku grun­
towym, to znaczy zwiększenia opodatkowania gruntów 
chłopskich, a zmniejszenia podatku od gruntów ob­
szarniczych.

Zw iększenie podatku doelioilowego.
Onegdaj uchwaliła już Bada Ministrów projekt 

podwyższenia podatku dochodowego. Według tego 
projektu przy podatku dochodowym będzie pobie­

rany specjalny dodalek, który przy dochodach tak 
zw. „fundowanych1', a więc między innymi także 
i z gruntów, ma wynosić od V2 do 4% rocznego do­
chodu. Podwyższenie tego podatku uderzy silnie 
w chłopów średniorolnych, którzy są tym podat­
kiem objęci.

Ściąganie zaległości podatkowych w  zbożu.
Rada Ministrów uchwaliła już także projekt no­

wej ustawy, upoważniającej ministra skarbu do 
ściągania zaltgłych podatków w zbożu. (O tej sprawie 
piszemy szerzej w artykule pod tyt. „Głodni razem"). 
'Pen nowy sposób pobierania podatku zmierza do 
odjęcia masom chłopskim od ust łyżki strawy.

Śruba podatkowa.

W miarę, jak ciężar podatkow zwala się coraz 
bardziej na barki mas pracujących, zwiększa się 
także i nacisk egzekucyjny. Ostatnio n. p. na W i­
leńszczyźnie izba Skarbowa ściągnęła z urlopów 
wszystkich egzekutorów i wysłała ich na wieś dla 
jaknajszybszego ściągania podatków.

Podwyższanie opłat akcyzowych  
i stemplowych.

Ostatnio komisja BB. zajmowała się projektem 
podwyższenia opłat akcyzowych i stemplowych. 
Między inneini wysunięto projekt, podwyższenia 
akcyzy od piwa o 50$j.

W ywłaszczenie z ziemi pod kolej 
i 50 tys. dni szarwarku.

Jak podają pisma, uchwalono ostatnio budowę 
koleji Kiakó\v-Mieehuw W  związku z tein obszar­
nik i poseł z BB. Kleszezyński oświadczy] na ze­
braniu obywalelskiem w Krakowie, że grunta pod 
wspomnianą kolej dadzą gminy, a obok tego chło­
pi zostaną pociągnięci do szarwarku, który ma w y­
nieść 50 tys. dni.

Jak z tego widać pańszczyzna szarwarkowa ma 
być stosowana nie tylko przy budowie dróg lecz 
i przy budowie kolei.

* **
Na razie tyle. Najbliższe jednak dm przyniosą 

zapewne nowe wiadomości o nowych podatkach, 
gdyż zarównó owa Komisja, jak i rząd pracują 
całą parą.

W świetle tego widzimy, jak haniebnem oszu­
stwem jest lzucone jirzez przywódców Stronnictwa 
Ludowego, hasło ■— „nie pić i nie jialić", lecz oczy­
wiście . . . płacić jjodatki.

Jeszcze o sądach doraźnych.
Donosiliśmy już w poprzednim numerze o za­

prowadzeniu na terenie całego państwa sądów7 do­
raźnych. W uzasadnianiu rządowem jiowoływano 
się na wzrost bandylyzmu, jako powód zaprowa- 
dzenia tych sądów. Jak wynika jednak ze szcze­
gółowego rozporządzenia sądy doraźne skierowane 
są przedewszystkiem przeciwko wszelkim politycz­
nym wystąpieniom.
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Według tego rozporządzenia pod sądy doraźne 
podpadają także sprawy, jak zdrada kraju z § 108 
i 119 kodeksu ros., udział w zgromadzeniach dopusz­
czających się czynów gwałtownych na tle spo-łcyiznem 
(art. 128), a ponadto —  jak podaje „Kurjer Polski11 
wszelkie zaburzenia wynikłe pomiędzy pracowni­
kami a pracodawcami, jak strajki, wystąpienia prze­
ciw łamistrajkom i t. p. Wiemy zaś S ie  te właśnie': 
formy wystąpień masowych jak: strajki, demon­
stracje, zabieranie cldoba a także węgla z pocią­
gów (jak nj p. ostatnio w okolicach Włocławka) 
staje się coraz powszechniejsze w związku z ro­
snącą nędzą mas.

Nie kijem go tylko pałką.
Gazety pepesowskieG i ludowcowe, omawiając 

sprawę sądów doraźnych, czynią rządowi zarzut, 
że niepotrzebnie robi panikę, że uspokojenie mas 
dałoby się osiągnąć i bez tak drastycznych środ­
ków Niedwuznacznie tedy ujawniają socjal- i ludowo- 
faszystowscy prowodyrzy, że w zasadzie nie mają 
nif przeciwko sądom doraźnym i uspokojeniu mas, 
,-a jedynie rozchodzi się im o to, ezy nie zrobi to 
złej opinjUfpzy nie poderwie zaufania zagranicy do 
pokojowości stosunków w Polsce i t. p. Co do po­
trzeby jednak zaostrzenia represji są całkowicie: 
zgodni ze sferami urzędowemi.

Mianowicie pepesowski Dziennik Ludowy “ 
ubolewa, że mnożą się wypadki różnych zbrodni 
i sabotaży zwłaszcza na Ukrainie Zach., a sprawcy 
w wielu wypadkach pozostają nieznani. Dzieje się 
to, według pepesowskiej gazety, dlatego, że policja 
i władze bezpieczeństwa publicznego są przeciążone

Stronnictwo Ludowe a sanacja.
Zdradzieccy przywódcy Stronnictwa Ludowego 

i P. P S głoszą na prawo i na lewo, że oni wał­
cza z dyktatrrą sanacji Co jest warta ta gadanina, 
widać z artykułu St. Thuguita w ostatnim numerze 
„Zielonego Sztandaru". Artykuł ten nosi nazwę: 
„Gdzie nasze miejsce?" Thugutt pisze:

„Jesten.  c z ł ow i ek i e m opozyc j i  i uwi iżnm, że obecny-  
rząd rządzi  -źpe, nlbo weni e  11'ie rządzi .  A l e  to nie  jest 
rzecz najw; i żnie js z :i .”

Co zaś najważniejsze — dowiemy się trochę 
później. Na pytai ie postawione w tytule „gdzie 
nasze miejsce?" Thugutt odpowiada:

„Nasze  mie jsce  jesl  w  p i erwszym szeregu wa l c z ą ­
cych . nędzą ę upadki em gospodnrczym PolsI  i. Nie jest 
złi, winą opozycji, ani Jej wina, jeże li je j do tego m iejsca nie 
dopuszczają."
Wylazło szydło z worka. Thugutt w imieniu 

opozycji —  Str. Ludowego, P. P. S. i endeków —  
doprasza się, aby dopuścić ich do żłobu. Opozycja 
gotowa jest w tych ciężkich czasach podzielić „cię­
żar władzy" z sanacją, ale cóż ki^dy sanacja me 
chce opozycji do tego dopuśćić. Sanacja bowiem 
uważa, że sama lepiej potrafi trzymać masy w ry­
zach, po drugie sanacja wie, że Stronnictwo Ludo­
we, choć jest niby w opozycji, choć kłóci się z sa- 
nacją o miejsce przy żłobie i sposoby oszukiwania 
mas, to jednak ze wszystkich sił pomaga ratować 
system, zagrożony naporem mas. Że się sanacja nie 
myłi o tem znowu może świadczyć inny artykuł 
p. t. „O siłę chłopską":

„ W i e ś  nie chce  gwnl tu  : zw yc i ę ż a  nie k i j em  lub r e ­
w o l w e r e m,  lecz g łosem.  Dlatego S t r on n i c two  L u d o w e

obowiązkami i riedość fachowo wyszkolone. Doma­
gają się więc PPSowcy usprawnienia działalneśći 
policji i aparatu państwowego dla skuteczniejszego chwy­
tania sprawców podpaleń, napadów na pociągi i t, p.

Chcą więc osiągnąć to samo co sanacja, ale 
chcą to zrobić pocicbu i bez krzyku. Ale w grun­
cie rzeczy, jak napisaliśmy, chodzi im o to samo: 
nie kijem to pałką.

Z  krajów  dyktatury faszystow skiej.
„Kto chce kupić moje dzieci?” Donoszą 

z Jugosławji: Prasa tutejsza ĆjUuje wypadek, nie­
prawdopodobny formalnie w XX-tym wieku, Na 
rynku w Subotiey zjawiła się wynędzniała ko­
bieta, prowadząc za rękę 8 - letnią dziewczynkę, 
na drugiej ręce trzymając 4-miesięcznego chłop- 
czyka. Od czasu do czasu kobieta owa wykrzyki­
wała monotonnym głosem: „Kto chce kupić moje 
dzieci-? Okazało się, że do tej tragicznej transakcji 
pchnęła ową kobietę skrajna nędza. Znaleźli się 
ludzie, którzy za dziewczynkę zapłacili jej 300 dy- 
narów (50 zł), za niemowlę zaś 40 dynarów (6'50 
złotych). Policja przypatrywała się obojętnie temu 
handlowi żywym towarem. Nieszczęśliwa matka 
żegnała się czule z kaźdem ze swych dzieci, pła­
cząc rzewnie.

Dziecko obłożone sek w est rem. Sensacy j­
na historja wydarzyła się w gminie Pątnik pod 
Kiszyniowem (ftumunja). Do domu chłopa łona 
Savila przyszedł komornik w celu dokonania 
kweslru. Nie znalazłszy w izbie żadnego sprzętu 
zasekwestrował 10 - miesięczne dziecko i zabrał je 
ze sobą. ( „ I  K. C.“ )

słoi  n i e zachw ian i e  na s tanowi sku,  że j e d yn i e  w  ramach 
obow ią zu  jącego p rawa i Kons ty tuc j i  o sposobach rządzeniu 
pa ń s l w em  spo ł e c zeństwo decydow ać  pow inno . "
Z tego wyiuka, że jak chłopa biją w jfe,den po- 

hczek, to ma nadstawić jeszcze drugi. Niech się 
żadną krzywdą nie przejmiijsL bo później z wy cię żj 
głosem. Przy pomocy „głosu" ludowofaszyści „da­
dzą" pracującym chłopom ziemię bez wykupu i wo- 
gólo wyzwolą ich jak dotychczas przez dwanaście 
lat wyzwalali —  z tym skulkiem, że pracujący chłopi 
ledwo zipią.

Ale właściwie i bez głosowania może kię obejść 
gd y ż :

 wcześni e j  c zy  późnu-j ,  za t ydz i eń  c z y  za rok
d yk l a l u r a  w  Polsce  upadni e. ”
Jak widzicie nie trzeba tej dyktatury nawet 

obalać, sama sio przewróci
„I wówczas  ruch chł opski  s i anąć  musi  oko  w  oko  

z j ednej  s t r ony z mi cs zc z i i ńsko -kapi la l i s t ye zną r eakc j ą 
społeczną,  a l f  drug ie j  komun i zmem. * ' "

W  myśl nauk ludowo - faszystowskich myliłby 
się srodze ten, ktoby sądził, że ta dyktatura za­
wiera „mieszczańsko-kapitalislyczną treść sjmłe- 
czną" Nie, ta reakcja dopiero ma zagrażać po 
upadku dyktatury sanacji. Dyktatura ta, stanowi 
niejako wał oębronny przeciw' tej reakcji. W  tych 
warunkach ta Ffiakcja mieszczańsko-kapitalislyczną 
staje się czemś nieucbwytnem. Natomiast uchwytny 
i całkiem realny jest drugi wróg —  komunizm. 
Zarowuo Stronnictwo Ludowe, PPS, Endecja jak 
i sanacja —  uważają komunizm, za swego głównego 
wroga

To jest ta „rzecz najważniejsza", o której my­
ślał, lecz nie powiedział, St. Thugutt.
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K O R E S P O N D E N C J I  ^

Jak postępuje sekwestrator.
Gm. R u t k i ,  pow Ł o m ż a .

Największem postrachem dla chłopów jest zja­
wienie się sekwestratora, który zabiera wszystko 
co tylko przedstawia jakąkolwiek wartość. Chłop 
nie może przed nim już nic ukryć, bo w myś.1 naj­
nowszego rozporządzenia sekwestrator ma prawo 
przeprowadzać rewizję nawet osobistą i wszystko 
zabierać. W e wsi Kalinówka zjawił się pan sekwe­
strator Jezierski po podatek do chłopa Przymow- 
skiego i korzystając z nieobecności chłopa zabrał 
jałoązkę wartości 50 zł. A  że obecnie trudno sprze­
dać rzeczy zabrane chłopom za podatki na licy­
tacji więc oddano tę. jałoszkę na przechowanie 
innemu chłopu z Rutek za opłatą 2'50 zł dziennie. 
Należy nadmienić, że już ta jałoszka stoi na prze­
trzymaniu dwa tygodnie i jeszcze nie została wy­
stawiona na licytację. O ile postoi ona jeszcże pa­
rę dni, to koszta utrzymania (po 2.50 zł. dziennie) 
wyniosą więcej jak wartość tej jałoszki.

Niech Lo posłuży Wam bracia chłopi, jako do­
wód sumiennej pracy (.sekwestratora Jezierskiego, 
który w ten sposób rujnuje chłopow.

i tu postawcie, bracia chłopi, sobie pytanie: 
„Czy mają słuszność chłopi tych wsi, którzy wspól­
nie przeciwstawiają się i.iszczeniu ich dobytku, 
długoletniej i mozolnej swej pracy? Zastanówcie 
S1V  Bolesław  F a lk ow sk i

Chrzest carski a bierzm owanie polskie.
Wieś S z e n i e, gmina i pocz. P m  ż a n y .
Jak Oi hrzciła, administracja _ carska w r. 1905 

wieś Sżenie ,,.iiebłahonadziożną“ taką pozo­
staje ona do dzisiejszego dnia, z (ą tylko różnicą, 
że administracja polska „jiobierzmowała" Szenie, 
dawszy drugie imię —  Wywrotowcy.

. Góż robią Szeniowcy takiego wywrotowego, 
że administracja ma ich tak na „oku", że często 
nawet częstuje ki,pinu po głowie, jak to było 
z i lieszkańcam wsi Szen M. i F. Zasimami przed 
wyborami do Sejmu w Prużanaeh. A  robią Szę- 
niowcy mianowicie to.

Nigdy nie głosują szeniowcy przy wyborach 
do Sejmu i Senatu, Samorządu na listy burżuazyj- 
ne, a zawsze głosują na robotniczo-chłopskie; nie 
wstępują do takich mi.itarystycznych organizacy.j 
jak „Strzelec11, straż ogniowa i t. p! a należeli i na­
leżą 1 , szczerze cbłojisko-robotiiiczyeh organizacyj. 
J »k  S/eniezanie walczą o szkołę w macierzystym 
białoruskim języku; nie wystawiają na przedsta­
wieniach amatorskich jak w Szeniach tak w Pru- 
żanac.p „żyda w beczce1', a takie sztuki jak „W al­
czących za ideję", „ostatnie spotkanie11 i t. p., 
prenumerują robotniczo-chłopskie czasopisma. „Głos 
Chłopski11, „Syła" „"W ikna“ ; nie słuchają popich 
gadek, nie słuchają „instruktorów rolnych11 którzy 
groch bierą za „szczaw lub sałatę11 jak to było we 
wsi Lochach w ogrodzie I. Majsaka, —  oraz nie 
idą na robotę do rozmaitych obszarników Dziekoń- 
skieh, Nadachowskie.il, klórzy nie płacą za robotę 
po dwa lata. No i coź w tym wywrotowego ? 
Wszystko co robią szeniowcy jest korzystne < liłop- 
stwu a to co korzystne chłopstwu, —  to rzecz 
wiadoma —  śmierdzi burżujom. W  takim razie nic 
d/iwnego, że „chrzest11 carski, a „bierzmowanie11 pol­
skie 1 trochę stosują się do wsi Szen, B ia łoruś

Chłopi, organizujcie się!
Gospodarze wsi Bałtowa już od początku od­

zyskania niepodległej Polski głosowali kilka razy 
na posłów do Sejmu polskiego, na różne partie 
i numery. Wpierw głosował' na numery: to na 3, 
to nEi 2, to na 8, a teVaz przy ostatnich wyborach 
to już głosowali na numer 1. Bo jak agitatorzy 
1 -ki mówili: „Ule głosujcie na różne partyjnictwo, 
bo ono nie zrobiło nic dotychczas dobrego w Pol­
sce i nie zrobi, tylko głosujcie na Bezjiartyjny 
Blok Współpracy z Rządem, to będzie wam do- 
nrze . .. to i -chłopi głosowali na B. B. No 
i pokazuje się ta dobroć: chłopom i robotnikom 
Cffiraz się „poprawia11. Wjirawdzie jest teraz w Polsce 
dobrze i to bardzo dobrze, ale nie każdemu .

A więc Bracia Cnłopi, nie trójki, nie dwójki 
nie jedynki żadne i wogole inne numery bytu wam 
nie pojirawią, a tylko jirzez organizowanie się 
w Kołach czytelników Głosu Chłopskiego wejdzie­
cie na swą drogę. A  więc Bracia Chłopi, jak się 
wszyscy zorganizujemy, to każdy będzie sie z na­
mi liczył, bo „w jedności i świadomości siła11 . . . 
A jak bęoziemy w rożnie .u yjciemiii, to jak kto 
bedzie chciał, tak będzie nami kręcił.

Jan  K ru k

Do czego to prowadzi?
P o l e s i e ,  pow. P r u ż a n a.

Od chi. 13 do 23 sierpnia br. sędzia jiowiato- 
wy z m. Kosowa, rozpatrywał i —  karał w ni. Ró­
żanach „defraudantów11 leśnych z powiatów Ko­
sowskiego i Piużauskiego. Przeważnie to są nę­
dzarze wioskowi, biedota, których pociągnięto pod 

„ąąd za „defraudację" jakiejś fury nieużytkowych 
gałęzi. Rzecz prosta (no i —  zrozumiała!) że nikt 
z tych „defraudantów11 nie zosh.ł uniewinniony.

Dużo lasów ma Polesie. Dziewicze puszcze za­
chowały się do naszych czasów, a ludność miejsco­
wa „Poleszuki11, biedota wiejska nie mają czem na­
palić pieski w zimie.

Jedzie taki nędzarz do puszczy, w jiocie czoła 
popracuje dzień, aż nazbiera jaki wóz nawpół zimi- 
łych gałęzi, jeżeli go złajiie który z licznych 
shig pańskich, na wzór Sackiewieza, Kubańskiego, 
kuzmyza i inni, a ten nie dą (bo nie ma) „łapów­
ki lub „butelki" to i —  już protokół jest, i to 
się nazywa „defraudacja11.

Rozpatrywany był protokoł (22 VIII. gajowego 
Kurmyza) i taki, w którym wartość „z.deh. udowa- 
nycl’ gałęzi, w jmszczy (!) wynosiła według osza­
cowania samego gajowego aż . 20 groszy ! ! !

A oto -sprawa innego rodanju (19 sierpnia, 
oskarżał gajowy Kubański). Wyrokiem sądu uka­
rany został stary (85 lat) chłop za to, że w pew­
nej działce lasu, wyrąbanej przez niego, za zezwo­
leniem leśniczego, przed odbiórką tej działki p. 
leśniczym, paląc gałęzie, kilka gałązek przeznaczo­
nych do spalenia, zabrał ze sobą do domu ; —  mógł 
i muskał spalić, —  zeznał przed sądem, gajowy 
Kubański, —  a do domu brać nie miał prawa.

I dużo - dużo spraw, w tymże rodzaju. Aby 
dogodzić swoim 'chlebodawcom różni Sackiewiczo- 
wie z jednej gałązki, robią w protokole dziesięć, 
i „poi przysięgą11 przed Sądem mają prawo po- 
w.edzieć na Hiłopa „on złodziej", „defraudant", a 
chłop —  biedny, znękany —  nie może się bronić 
przed kłamstwem wrednego sługi, bo go nie stać.

I tak hulają pa > ?kie sługi. • P ło m ie ń
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Z ŻYCIA ROBOTNIKÓW ROLNYCH
Ds l i i i  [ f l i r t  na g a i !

Towarzysze Robotnicy i Robotnice!
Wespół z robotnikami rolnymi całego kraju 

zduszeni jesteśmy obszarnićzemi kleszczami poL- 
wornego wyzysku. -Jaśnie pany zapędzają nas ha­
rować po 14— Ki godzin, poganiając w pracy balem 
nagamaczy i morderczą racjonalizacją pracy. Na 
skutek poganiania w Bogusłance robotnica poniosła 
śmierć przy pracy.

Od nowego roku wszyscy obszarnicy z pomocą 
Kiślów i Kwapińskicii oberwali nędzną płacę dniów­
kowym i sezonowcom, to znaczy młodzieży g łów­
nie, od 15 do. 80 procent. Tej zimy będziemy mieli 
zarobki mniejsze niż zimy ubiegłej.

Stopniowo w Chełinniey, Lubaniu, Kawenczyn- 
kn, w dobrach Kronenberga., wyzyskiwacze starają 
się zastępować ordynarjuszy gorzej płatnymi trzy- 
dziestówkami, luzakami i komornikami. Jednocześ­
nie pogarszają byt ordynarjuszy. Juz w biskupim 
folwarku w Lubaniu, w A leksandrówku, Kronenber­
ga, Janowicach i Chełmnicy wyzyskiwacze wydarli 
robotnikom krowy. W Kalinoweu wydzierają. Ten 
sam los czeka wszystkich ordynarjuszy, gdy nadal 
będą pokornie giąć kark. Plantyjerów buraków i cy­
kor j i wynagrodzenie, przeliczone na pieniądze, rów­
na się 1,80 gr. na dniówkę. W Fabjance 1 złoty 
dziennie, a w Bądkowie 68 grosze za 12 do 14 g. 
pracy. Z sezonu obszarnicy duszą co się da, aby 
z końcem października wyrzucić ich ,.z-pracy na 
gfód i chłód. W Bogusławicacb, Chełmicy, Wyso- 
cinie, Kalinowcu robotnicę i robotnicy są bic.i:i ka­
towani przez oprawców obszarniczych.

Barony Kronenberdzy, hrabiowie Platery, jaśnie 
panie i pany Kleszczy ńskie wrzeszczą o kryzysie 
ale na pałace, kościoły, samochody i hulanki w kraju
1 zagranicą pieniędzy jak lodu mają. Nie mają tyl­
ko na wy płaty zarobków robotnikom W  Bądkowie 
funty rok jak niewydane, w Osiecu Dużym i Ma­
łym od lutego robotnicy nie otrzymują ani ordy- 
narji, ani gotówki.

Robotnicy i Robotnice! Dotychczas byliśmy 
zapatrzeni w Kislów i Kwapińskich. Długimi lata­
mi dawaliśmy się kołować obiecankami socjal-fa­
szystowskiemu Nam od tego brzuch przysechł do 
grzbietu a Kiślowi urósł kałdun jak angielskiemu 
wieprzowi, od tuczenia się naszemi składkami po
2 zł na miesiąc i innemi łapówkami od robotni­
ków. Za to miał dla nas obniżki płac, oszukańcze 
Komisje Rozjemcze, zdrady robotników, a nawet 
bicie po pijanemu. Dość go mamy! Do walki z ty­
mi zdrajcami! Dla walki z tymi zdrajcami, wstępuj­
cie w szeregi robotniczej Lewicy Związkowej!

Robotnicy i Robotnice ! Częściowo zwycięski 
strajk w Chełmnicy o wypłatę, całkowicie zwy­
cięski strajk w Jaranowie o krótszy dzień robo­
czy i na kanale meljoraeyjnyin przeciw obniżce 
wskazuje nam, że tylko strajkiem  możen.y sobie po­
prawić byt

Rozpoczyna się kopanie —  chwila gdy walką 
możemy wywalczyć nasze słuszne żądania. Nawo­
łujemy /ćhłopów pracujących, by poparli naszą wal­
kę i nie dopuścili do łamistrejkostwa ! Kopaczki ze

wsi nawołujemy do wspólnej z nami walki o po­
prawę bytu !

Zabierajmy się do organizowania akcji straj­
kowej ! Urządzajmy masówki, wybierajmy Komitety 
strajkowe, by pod ich kierownictwem walczyć : 

o wypłatę zaległych zarobków, 
przeciw obniżce na zimę płac dniówkowymi, 
o podwyżkę płac, dla dniówki i sezonu o 20 proc.., 
o 21/2 korca żyta, 10 kor. kartofli i 80 zł. od 

morgi buraków — plantyjerom,
o przywrócenie utrzymania krow dla ordynar­

iuszy,
o wydawanie ordynacji w czystym ziarnie i opa­

łu w dostatecznej ilości,
o podwyższenie wynagrodzenia trzydziestówek 

i luzaków do wynagrodzenia ordynarjuszy,
o 8 godzinny dzień roboczy' i 6 godzin dla mło­

docianych,
o zapomogi stałe dla bezrobotnych robotników 

rolnych na koszt państwa,
przeciwko racjonalizacji obszarniczej, 
o usunięcie oprawców robotniczych, 
o uznanie Komitetów Folwarcznych.

Grupa lewicowych robotników rolnych.

Zdradziecka zola P. P. S.
K r o  j c z y n. pow. Lipno.

Majątek Krojczyn w pow. Lipnowskim, obszar 
27 włók, 18-tu ordynarjuszy, czterdziestu kilku 
dniówki, praca 14— 18 godz. na dobę, zarobki dniów­
ki, pensja ordynarjuszy niewypłacona od roku cza­
su. Obszarnik się nie martwi „że tam ktoś głodny14.

Robotnicy wszyscy należą do Związku Rolne­
go z pod znaku P. P. S. jedyniój po to, aby płacić 
składki, od ordynarjusza 6 zł. kwartalnie przy wy­
nagrodzeniu 85 zł. na kw. i przy rocznym niewy- 
nłaeaniu tegoż wynagrodzenia. Dniówka płaci 2'25 
na miesiąc bo zarabia aż 1‘80 na 18 godz. i przez 
rok czasu tego zarobku nie widzi i nigdy go może 
nie zobaczy.

Lećz nic dziwnego. Maeherom soejal-faszystow- 
skim rozchodzi się tylko o to, aby tumanić masy 
robotnicze i żerować na klasie pracującej.

W maju b. v. przystąpiliśmy do slrajku o w y­
płacenie zarobków. Macherzy z PPS. wnet się! zja­
wili, aby rzekomo strajk prowadzić, a w rzeczy­
wistości po to, aby ten strajk złamać (jak to wszę­
dzie robią).

Po dwóch dniach ordynarjusze przystąpili do 
jiracy, z czego oszuści byli bardzo zadowoleni.
1 tak dalej kręcili strajkiem i robotnikami, aż po 
8 dniach walki dniówkowych strajk złamali i skie­
rowali sprawę do Komisji Rozjemczej, głosząc: za­
raz obszarnik zobaczy co to PPS. Przyszła sprawa, 
obszarnik przyrzekł, że na I-go lipca wszystko w y­
płaci, lecz minął lipiec, a obszarnik me myśli pła­
cić. Zaskarżono go jeszcze raz, lecz na drugą roz­
prawę macherzy się nie stawili, robotnik, który 
miał być świadkiem, za kieliszek wódki nic nie 
zeznał, a obszarnik bezkarnie, jak nie płacił, lak 
dalej nie płaci.
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jgfgAz oszuści pepesowcy przychodzą i tuma­
nią ludzi, iż majątek będzie rozparcelowany to prze­
cież* służba ma pierwszeńslwó do ziemi, każdy or­
dynariusz ma prawo 'nabyć 5 ha. oczywiście po 
cenie 2.000 zł. za ba. Robotnicy powinni sobie 
zdać, sprawę^ że to jest zwykłe oszustwo^ godzące 
w ich własne interesy. Ale machcrom pepesow- 
skim to -się opłaci, bo om będą od fej transakcji 
pobierać ładne procenty.

Parcelacja dla robotników, to jest włożenie na 
ich baiki nowych ciężarów, których podźwngnąć 
nie będą w stanie, pod któremi łamie się 95'jj go­
spodarstw paroelacyjnych w Polsce. •

Robolmcy powinni nie słuchać os/.ustów z pod 
znaku PPS., bo przecież to nie kto inny, jak oni 
głosował, w sejmie p r ze  c i w „ziomi dla chłopow 
i robotników' bez wykupu“ , powinni się zorgani­
zować w Lewicę, Zwoą/kową, wybrać, Komitet straj­
kowy i prowadzić akcję o wypłatę zarobków, 
o podwyżkę płac, o skrócenie dnia roboczego aż 
do zwycięstwa, a ziemi żądai, ale lygz wykupu 

Robotnik rolni/ z l i  rojczi/nn.

W alka z okradaniem, wyzyskiem  
i poniewierką.

Już „Głos s(phłopski“ pisał, że nasi wyzyskiwa­
cze nas okradają. Jak nasze pismo nam radziło 
tak leż i zrobiliśmy. Wybraliśmy delegację, która 
u starosty uzyskała obliczanie, przed rozpoczęciem 
roboty. .Lecz na tem nasza walka się nie skończy­
ła. Bo jak zaczęliśmy kontrolować majstra Bed­
narka, to się okazało, że obliczył w jednym miej 
sen 220 m. a było 270, w innym obliczył 210 m. 
a było 280 > lak wszędzie. Wzburzeni robotnicy 
chcieli go do kanału wrzucić. Tenże pan Bedna­
rek znienawidzonym przez niego robotnikom, na­
puszcza uinyśhne podczas pracy wodę przez - co 
nabawia robotników niejednego dnia zbytecznej 
darmowej roboty. Na jirolesly robotnicze kazał się 
w.d . . całowac.

Na dniach była u nas masówka. Postanowiliś­
my strajkować o podwyżkę płac. na 180 gr. za 
metr przy kopanin i i!0 gr. przy faszynie., o spra­
wiedliwa obliczanie pod kontrolą robotniczą, o 8 
godz. dzień robo -zy o stale zapomogi dla robotni­
ków, co ntrśbili zdrowie o uznanie przedstawi­
cielstwa robol n i czego i zapomogi na czas bezro­
bocia. Lecz kilku szpicli —  pachołów pań sk i cli 
zlamaio narazie solidarność robotniczą.

O wrzeniu wśród robotnikow dowiedział się 
zarząd przedsiębiorstwa. Zjechał główmy inżynier 
Sikorski z Warszawy i starosta. Pan Sikorski chciał 
z. miejsca wydalić delegata robotniczego. Lecz, gdy 
wzburzeni robolmcy przeciwstawili się, lo wnet 
zapomniał o wydaleniu. P. sluroętn przyszedł Si 
korskiemu z ratunkiem, starają* się robotników 
uspokon obiecanką podwyżki . . . ale po zakończe­
niu robót1 My robotnicy me chcemy być głupimi, 
których się karmi carmikami, jak również nie chce­
my jak naszych .10 towarzyszy robotników w tym 
roku stracić zdrowde w tej katord w i dlatego pi zy- 
gotowujemy się do strajku, ale już lak, żeby szpic­
le nad nami nie zapanowali

Okradanie z opału.
Fot w. T o p o 1 o z o w o, pow uieszawski.

Nam ordyn.irjuszom należy się 4 metry drze­
wa na opal, a dzierżawca nie wydaje. Zebrała się

służba i poszła do niego. A on z pyskiem „nie 
dam i co mi kto zrobi“ . Próżno 11111 tłomaczylismy- 
po dobremu. Na skargę do obszarniezego utuczo­
nego pachoła, psiepsiaka Kisła, leż (ri§ pójdziemy, 
ł)° jego oszustw mamy dość. Lecz organizujemy 
się w Lewicę Zwnązkową by strajkiem drzewo wy­
walczyć. A z drzewem razem podwyżkę płac o ‘25 
procent dla dniówki i do 800 zł. 1 10 korcy ordy- 
narji dla ordynarjuszy i 8 godz. dzień roboczy.

Baiożenie robotnic i roootników.
Folw. W y s o c i n ,  pow. nięszawsk"

W naszym folwarku poganianie i bicie marny 
na każdym kroku. Przy młóceniu lokomobilą po­
winno pracownic 28 ludzi, a nasz obszarnik zapę­
dza tylkp 10 do tej pracy. A żeby jeszcze oardziej 
pogonić, przeznacza na stóg aż 7 ludzi do podawa­
nia, a reszta musi nadążać, harując nad siły.

Ordynarję robotnicy otrzymują w pośładzie. 
Rządcę mamy kata —  Szparagę ; 20 sierpnia mło­
dej robotnicy Brylównie rządca kazał zebrać do 
worka pszenicę. Robotnica oznajmiła, że' do tej 
pracy potrzebna jest druga robotnica do trzymania 
worka Ta spokojna odpowuedź, tak rozgniewała 
rządcę, że rzucił się na nią jak dzikie zwierzę i do 
nieprzytomności potłukł po głowie ją kijem.
Taka to jost dola robotnicy w jarzmie obszarni- 
ezym. Musi zarobić na samochody, hulanki i ko­
chanki pańskie, i na pełen żłób dla folwarcznych 

"sługusów. A same kije otrzymywać Mamy jeszcze 
dużo kwiatków kapitalistycznego wyzysku. Dzień 
roboczy' -od świtu do nocy, obniżone płace przez 
obszarnika i z.wiązek pepesowski, i wiele innych. 
To też powoli przetarły nam się oczy. Wystąpi­
liśmy z oszukańczego zwdązku soejal-faszystowskie- 
go i zorganizowaliśmy się wszyscy robotnicy, or­
dy narjuszc- 1 dniówka w Lewicę Zwnązkową. Obec­
nie pod jej kierownictwem szykujemy się do straj­
ku, przei iwko faszystowskiej racjonalizacji, o wy­
rzucenie kata rządcego, o wydawanie ordynacji 
w czystym ziarnie, o podwyżkę płac dla ordynar­
juszy do 800 zł. i 16 korcy ordynnrji na rok 1 ‘25 
proc. podwyżki dla dniówki i sezonu i o 8 godz. 
dzień roboczy.

W numerze 12 naszego tygodnika zw róciliśm y się z ape „m 
do Czytelników, aby tworzyli Koła Czytelników i Korespondentów 
„Głosu Chłopskiego" Nesz apel nie pozostał bez odpowiedzi. Dotych­
czas otrzymańśmy zaw iadom ienia o powstaniu Kół w następujących 
m iejscowościach:

Michałowo Górne, Modliborzyce, Podlodów, Trzczin ica, Uścianek 
W ie lk i, Chodecz, Szamotuły, Urzędów. R E D a K C J A .

Wiadomości z Kraju i ze świata.
1* o 1 s k a.
T ru d n o śc i  p r z y  śc iągan iu  p o d a tk ó w .  Pi­

szą nam ze wsi Wołczyn, Lyszyc, Osadowo,' ludur 
(brzeskie) ponadto z Włodawy -— że we wszyst­
kich tych miejscowościach były duże trudności 
przy ściąganiu podulków. (Brzegi. Współez.).

Aresztowanie komitelu antypodatkowe- 
£ 0 . Ziemie wwliodme Rzeczypospolitej są obecnie 
widownią ofenzywy, prowadzonej przc-r elementy 
wywrotowe. W Małopolsee wschodniej obok 1 1 1 0 1- 
0 11 na osobie Sp. llołowki, mieliśmy szereg napa-
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dów. Rownoeżreśnie ufy Wołyniu wzmogła się ogrom­
nie cbiałalnośj? wywrotowa. Niedawno podaliśmy 
na tych łamach wiadomość o zlikwidowaniu trzech 
komunistycznych komitetów rejonowych wraz z „ko­
mitetem antypcdatkowym“ , który stanowił nową for­
mę organizacji bolszewickiej. IKC. Nr. 252.

Strajk pończoszniczy w  Łodzi. Stiajk 
w przemyśle pończoszniczym objął wczoraj prze- 
dewszyslkiem większe zakłady przemysłowe. Do­
tychczas pracę porzuciło około 4,000 robotników. 
Robotnicy; jako motywy strajku, wysuwają stałe 
obniżki płac, które dochodzą do 25%, jak również 
niestosowanie się przemysłowców do umowy zbio­
rowej, zawartej w r. 1929. Równocześnie wybuchł 
tu strajk robotników kapeluszniczych. Strajk objął 
kilkuset robotników. Domagają się oni wprowadze­
nia podwyżki płac dla robotników dniówkowych 
o 50 proc., a dla akordowych o 25 proc.

Obniżka za robk ów  o 4 procent w  górnośląsk im  
przem yśle  m etalow ym . K a to w i c e  W  Ka tow i cach odbyto  
się pos i edzen ie  komis j i  a rb i t rażowej ,  na k to rem rozpa t r ywa  
no  wn iosek p raco da wc ów  .przemysłu m e ta l ow o  - p r z e tw ó r c z e ­
go  o redukc ję  z a ro bk ó w  robotni cz y !  h. Komis j a  wyda l a  w y ­
rok,  mocą k i o t e g o  obn i żono  zarobki  r obotn i cz e  w  prz emyś le  
me ta l owo -p r z e tw ó re zym  o 4 proc,  na czas od 15 wr ześni a br. 
do 31 styczni  i r. Redukcj i  nie  uległy  z arobk i  w  t aki ch
zakładach,  j ak  f ab ryka  ś r odk ów  wy bu ch o wy c h  w Łaz iskach.

Pens.je d y rek to ró w  w  p rzem yśle  górnośląsk im . 
W  zw ią zku  z us tąpieniem z p rezesury  K a t o w i c k i e j  Spó łk i  
A k c y jn e j  inż. W i l l i g c ra ,  dow iaduj emy,  się, że na tern s tano­
wi sku pob ie ra ł  on stałą mj e s i ę rzuą  pensję, w  kw oc i e  1000 
fu n tów  sz te r l i ngów,  czy l i  43.000 zł. ( ! ) Gene ra lny  dy r e k t o r  hufcj 
B i smarcka  p. Si herf,  pob i era  s lał ą pens ję  w  k wo c i e  3000 d o ­
l a r ów  mies i ęc zn ie  opróc z d jet  i tanfjein.  I)r. Rude, j eden z d y ­
r e k t o ró w  tej huty,  pob ie ra  14.000 zt miesięczni e.  Jeszcze 
w i ęks ze  wynag r od ze n i e  pob ie raj ą  AmeTykan . e  ze Spółki  
„G i e s c h e ” . (Robotnik ) .

Zajścia kom unistyczne w  K ałuszu . I .wów.  M ias t ec z­
ko  Ka lo sz  by ło  w  pon iedz i a ł ek  w  południe  w id o w n i ą  burz ­
l iwych  awan tur  ul icznych,  z aaranżowanych  przeż,  a g i t a t o rów  
komun ia t y c zny f l i ,  k t ór zy  us i łowal i  podbur zyć  t łum do g ra ­
bi eż y s k l e pów  spożywczych .  W i ę k s za  grupa demons t rantów 
zebrał a się :na ul icy Sal inarnej  w pobl i żu sklepu spó łdz ie l ­
c zego  u r z ędn ików  sal inarnych.  Na  mi e j sc e  p rzybc l  znacz- ,  
nie jszy oddz i ał  pol ic j i ,  k t ó r y  demons t ran tów  rozprószył ,  przy- 
r z em a r es z t owano  9-eiu o sobn ików ,  podżega jących  l imu do 
opógu. Popo łudn iu p ano wa ł  w  mi eśc i e spokój .

N iebyw ała  aw an tu ra  na sali sądow e j w  Rr/.eściir. 
W  sądz ieSokręgowym w  Brześciu nad Bugi em zakończy ł a  się 
c z t e rodni owa r ozprawa p r z e c iwko  24) c z ł onkom kom un i s t y c z ­
nej part j i  z achodni e j  Białorusi ,  z k tó rych 1 I uwolni ono,  

.lośniiu zaś skazano  na 7-letnie,  sześciu na 5-lotnie i cz terech 
na 4- letnie wi ęz i en ie ,  Po  skończone j  r o z p raw i e  i odczy taniu 
wy roku ,  zasądzony  Jan Koszul i  podniósł  się ze swoj  ł awy,  
wznosząc  okr zyk i  an t ypaństwowe .  Po;  okr zykach  tych t o w a ­
rzysze  j e go  rzuci l i  się na pi lnujących ich pol ic jantów,  w s k u ­
tek c zego  powsta ła  bójka,  p on i ew aż  pol ic janci  broni l i  się 
dzie lnie .  By l i by  j ednak  ulegl i  p r z eważaj ą cym si łom w y w r o t o w ­
ców  i dop ie ro  w e z w a n e  pos i łki  po l i c y jne  un i e szkod l iw i ł y  k o ­
muni stów,  p r z eprowadza jąc  zaku tych w  kajdany  do ich. Cel.

(. K. ( ’..)
A resztow an ie  p isarzy  pro letariack ich . W W a r

szawi e  zostal i  a res zt owan i  : Broni ewski  W ła dy s ł a w ,  HempeJ 
Jan i W a t  A l eksande r ,  redakto r  „M i e s i ę c zn ik a  L i te rack i ego " .

Znow u  p łoną sterty . Lwów. Z prowinc j i  w  Małopo l  
sce Wschodni e j  s ygnal i zuj ą o nowe j  lali  podpal eń stert zo 
zb ożem przez  n i eznanych sprawców.  Na  f o lwarku SzubarCe 
w pow.  borszcz/owskim, pomocy  ś r odków  chemicznych,
podpal ono  ' stertę te go roc znej  pszenicy,  'Nas tępnego  dnia po ­
l i c ja ar e sz t owała  czterech p a r ob ków  ukra iński ch z pobl iski ej  
Ko r o l ówk i ,  k tó ry ch ods tawiono  do w ię z i en i a  w Bo r z czow i e .  
Staną  oni  przed sądem doraźnym.  Drugi  wy pa de k  zaszedł  
w  Sta rym K os o w i e  w pow.  Gródek .1 ig ie l loński ,  gd z i e  Spło­
nę ł y  podpal one, ,u lwie  s ter ty  św i e żo  zw i e z i o neg o  zooża na 
tamte j s zym f olwarku.  ( W i e c z ó r  W  a raz. 12 IX. )

M orderczy  /.ainuch na naczeln ika stac j'. Ze L w o ­
w a  donos i :  W  Monasterzyskac. i l  dokon ano  zamachu morde r ­
c zego  na nac ze ln ika  stacj i  ko l e j owe j ,  Bieza.  Z r e d uk ow an y  
r obotn ik  ko l e j owy ,  Bi ermayer ,  wszecit do kance l ar j i  urzędu 
ruchu i strzel i ł  do nac ze ln ika  stacj i  z l i rami, l iga,  celując

wDjśłowę, a nas tępn ie  rzuci ł  się na ..niego i uderzy ł  g o  k i l k a ­
krotn ie :  r ęko j e ś c i ą  r e w o lw e ru  po g ł owi e .  St i i i  zd rowia  Bisza 
jest bardzo  ciężki .  B i e rmaye r  ' stani e prawi lopodobnje-sprzcd 
sądem doraźnym.

Dw a tajem nicze napady w  Lidzie. Wi lno .  W  c iągu 
ostatnich dni  dokonano  napadu na podof i c era  (służbowego 
11-tej komp.  c i ężki ch ka rab inów  maszyn owy ch  77 n. p. w  lu ­
dzie  kapr.  Na ruszewi c za  W ac ł aw a  n j e w y k r y l y  osobnik  ude ­
rzył  że l aznym narzędz iem w  g ł owę ,  a nas tępnie  ugodzi ł  s z ty ­
l e tem w  oko l ic e  serca. W  mie js cowośc i  Kos i ak i  pod  L idą  d o ­
k ona no  zamar ł ,u r e w o lw e r o w e g o  na o f i cera  5-gp. putkn lotni- 
eźtigo. Gd v  ppor.  5-go pułku l otn i czego  Kaz im i e r z  Kpżn i ck i  
przechodz i !  d r ogą  w pobl i żu Ros i aków ,  obsypany  z o s t a ć g r a ­
dem kul  przez  n iwrn my ch  osobn ików,  p r z yc z em 4 kule  ugo ­
dz i ł y  m f f l r a  w  piersi ,  tio.k i nogę.  Ppor.  K u źn i r k i  padł  n i e­
p r z y t om ny  n a j l i e m i ę .  Sp r awcy  zbiegl i .

Z. S .  R. R.
P lan  n ow e j „P ia tile tk i” ro ln iczej. P oda j e my  dos ło ­

wni e  za „R o l n ik i e m  K k o n o m i s l ą ” Nr.  Ki z dn. ‘15 VI I I  Jftj!) r . : 
„Komisa r j a t  ro ln iczy  op racowu j e  obecni e  plan nowe j  „ p i a t i ­
l e t k i "  dla r o ln i c twa na okr es  11)33— 1937. 1’ lan p r z ew idu j e  r o z­
s zerzen ie  obszaru;  zna jdu jącego  się pod uprawą  do 200 milj.  
na, przy  zas , osuwaniu da l eko  idącej  mechani zac j i  ro ln i ctwa,  
oraż'podni (|si fci i l f t  p rodukc j i  zbo żowe j  do taki e j  g rani cy ,  aby 
sl i t i iowi la 60 proc. o gó lne j  produkc j i  rolnej .  Gló\vh.viu ś rod­
k i em do lę'go celu ma być  s z erok i e  z ast o sowan ie  na w oz ó w  
sztucznych.  Uprawa  opr zeć  sję ma w  p i e rwszym rz ędz i e  na 
gospodars twach  k o l e k t y w n y ch  (155 mil; ,  ha), w  d rug im na g o ­
spodars twach  ualSżących do państwa (45 milj.  ha)  Dużą rolę  
odegrać  ma ją  t raktory,  k tó rych łączna sita os i ągnąć  ma w  tych 
latach 16 milj.  koni ,  oYuz mo to r y  e lekt ry c zne .  Stan l i czebny 
bydła ma być podni es iony  do '7.0 mil j .  sztuk,  owide  do 150 
milj.  .sktuk, świń do 70 śzt. Po za  l em plan p r zew iduj e  pro ­
gram wysz ko l e n i a  t e chn i cznego  dla s ze rok i ch mas r obotn i ­
ków7 ro lnych. "

V

Odpowiedzi.
P ie s lrzeu iew iez  1., L e jw o d a  Stef. —  Pieńiądz fTUt i zy  

mal iśmy,  ga z e t y  na podane  ad resy .wystane .
Bałautm owicz R.. JeelyiiaJjc A ., O lbryś .1 — Gazetę 

w y sy ł a m y  bez* p rzerwy .  S zuka j c i e  r.a poczc ie  lub w  gm in i e  
my ze swe j  s t rony  z ł o ży l i śmy  rekl amac ję .

P ietruszka  M., Jakubik  A ., W o ro b e j A . — Adresy.. 
Żądane ziiajrlzieuja»-jv odpowi edz i ac l i  z Nr. 19 |,Sł. Cl i i . ”

Pilus Ludw ik. -  N u m er  o k a z o w y  wystany,  p ieuumo-  
rata kwar ta lna  2 zt.

K rzyczkow sk i Roiuan. —  Zga dza "  y się.
Zarzecki Antoni, M ariusza M. Lis ty .Otrzymal i śmy,  

ga z e tę  wy sy i a rn ^ d a l ę j .  Zacz ekamy .
Szew czyk  W . — Regulujc i e  mi es i ęczn i e,  do ż y c z eń  się 

zast osuj emy ,  przestal iśmy.
M ieszkańcy  wsi Parfn n ow cy . —  M oże m y  w y s y f . ć  

gl ize l ę t y l ko  na dok ładny  adres z p odan i em nazwi ska !  i imienia.

Składki hu fundusz prasowy.
Ruszatka  I gnacy  z tgań 5 /1, Boćko  Łukasz  1 zt, Jcwo -  

docl i  At. z Ł i i u iń ea  Bj f f i  zł, Krzec/.kowski  Ad.  z Jano wa  1 '20 zt, 
Jan Kapal i  (L.jeż Balg ja )  70 Ir. belg.,  Wa j sman  J. I zt, G a t ­
man A. )'E0 zi, I zydor  Ka l inka  80 gr, Lako i r i sk i  St. z W ir- 
s zawy  3 zt, T y l a r z  Ada m z SęKoeiu 2 zt.

C z y t e l n i c y !
Czytelnicy, którzy otrzymali numery okazowe w ostatnie'., trzech 

tygodniach —  a nie uregulowali należności - wysyłkę będę m ieli 
wstrzymanę —  począwszy ud Nr. ł2 .

Zwracamy się również do kolporterów, aby bezzwłocznie uregu­
lowali należność.

„ G ł o s  C h ł o p s k i 1* wychodzi we środą z datą niedzieli

Nakładca i wydawca F e l i k s  N o w a k ,  Warszawa.
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